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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Lily na­cią­gnę­ła ka­pe­lusz, by osło­nić oczy przed go­rą­cym grec­kim słoń­cem, i łyk­nę­ła wody z bu­tel­ki. Usia­dła na spie­czo­nej zie­mi, pod­czas gdy jej przy­ja­ciół­ka oczysz­cza­ła z gru­dek zie­mi sta­ran­nie ozna­czo­ny frag­ment rowu.


  ‒ Je­śli kie­dy­kol­wiek wspo­mnę o mi­ło­ści, mo­żesz mnie tu za­ko­pać.


  ‒ To ko­mo­ra grze­bal­na. Wrzu­cę cię tam, je­że­li chcesz.


  ‒ Wspa­nia­ły po­mysł. „Tu spo­czy­wa Lily, któ­ra stra­wi­ła ży­cie na stu­dio­wa­niu dzie­jów ga­tun­ku ludz­kie­go i nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć męż­czyzn”.


  Spoj­rza­ła po­nad ru­ina­mi sta­ro­żyt­ne­go mia­sta Ap­te­ry. Za ich ple­ca­mi po­ły­ski­wa­ło w upa­le pięk­no Gór Bia­łych, a przed nimi roz­cią­gał się mi­go­tli­wy błę­kit Mo­rza Kre­teń­skie­go.


  Brit­ta­ny usia­dła i otar­ła pot z czo­ła.


  ‒ Prze­stań się za­drę­czać. Ten fa­cet to kłam­li­wy szczur. – Zer­k­nę­ła ku gru­pie męż­czyzn po­grą­żo­nych w roz­mo­wie. – Na szczę­ście leci ju­tro do Lon­dy­nu do swo­jej żony. Niech Bóg ma w opie­ce tę ko­bie­tę.


  ‒ Nie wy­po­wia­daj sło­wa „żona”. Czu­ję się kosz­mar­nie.


  ‒ Po­wie­dział ci, że jest sin­glem. To on kła­mał. Ju­tro już nie bę­dziesz mu­sia­ła na nie­go pa­trzeć, a ja nie będę mia­ła ocho­ty go za­bić.


  ‒ A je­śli ona się do­wie i ze­chce się roz­wieść?


  ‒ Bę­dzie mia­ła szan­sę ży­cia z kimś lep­szym. Za­po­mnij o nim.


  Jak mo­gła za­po­mnieć, sko­ro wciąż o tym my­śla­ła?


  Czy tak bar­dzo pra­gnę­ła zna­leźć ko­goś wy­jąt­ko­we­go, że zi­gno­ro­wa­ła zna­ki wi­docz­ne go­łym okiem?


  ‒ Pla­no­wa­łam na­szą przy­szłość. Mie­li­śmy w sierp­niu ob­je­chać wy­spy grec­kie. Za­nim wy­jął z port­fe­la zdję­cie ro­dzin­ne za­miast kar­ty kre­dy­to­wej. Te tu­lą­ce się do nie­go dzie­cia­ki. Jak mo­głam po­peł­nić tak kosz­mar­ny błąd w oce­nie? Ro­dzi­na jest dla mnie świę­to­ścią. Ma­jąc do wy­bo­ru ro­dzi­nę albo pie­nią­dze, za każ­dym ra­zem wy­bra­ła­bym ro­dzi­nę. – Przy­szło jej do gło­wy, że bra­ku­je jej jed­ne­go i dru­gie­go. – Nie wiem co gor­sze: że w ogó­le mnie nie znał czy że po­rów­na­łam go ze swo­ją li­stą i wy­dał mi się do­sko­na­ły.


  ‒ Z li­stą?


  ‒ Pró­ba za­cho­wa­nia obiek­tyw­no­ści. – Po­my­śla­ła o emo­cjo­nal­nym ugo­rze, ja­kim była jej prze­szłość, i do­zna­ła po­czu­cia po­raż­ki. Czy tak mia­ła wy­glą­dać jej przy­szłość? – Kie­dy bar­dzo się ko­goś pra­gnie, może to za­kłó­cić pro­ces po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji. Znam pod­sta­wo­we ce­chy, ja­ki­mi musi się od­zna­czać męż­czy­zna, żeby za­pew­nić mi szczę­ście. Nie uma­wiam się z ni­kim, kto nie speł­nia trzech wa­run­ków.


  ‒ Duży port­fel, duże ra­mio­na i duży…


  ‒ Nie! Je­steś okrop­na. – Lily się jed­nak ro­ze­śmia­ła. – Po pierw­sze musi być czu­ły. Po dru­gie musi być uczci­wy, choć nie wiem, jak to spraw­dzić. My­śla­łam, że pro­fe­sor Ashurst też taki jest. Nie mó­wię już o nim „Da­vid”. – Zer­k­nę­ła na ar­che­olo­ga, któ­ry ją olśnił. – Masz ra­cję. To kłam­li­wy drań.


  ‒ Na­zwa­łam go kłam­li­wym szczu…


  ‒ Ni­g­dy nie wy­po­wiem tego sło­wa.


  ‒ Po­win­naś. Ma moc te­ra­peu­tycz­ną. Ale nie mów­my o nim. Pro­fe­sor Du­pek to już hi­sto­ria, jak wszyst­ko, co wy­ko­pu­je­my. Co je­stem nu­me­rem trze­cim na two­jej li­ście?


  ‒ Wia­ra w war­to­ści ro­dzin­ne. Te­raz wiem, dla­cze­go mnie zmy­lił. Bo już miał ro­dzi­nę. Moja li­sta ma wy­raź­ną ska­zę.


  ‒ Nie. Po­trzeb­ny ci jest bar­dziej wia­ry­god­ny test na uczci­wość. I może po­win­naś do­dać do tej swo­jej li­sty okre­śle­nie „sin­giel”. Mu­sisz się od­prę­żyć. Prze­stań szu­kać trwa­łe­go związ­ku i za­baw się.


  ‒ Mó­wisz o sek­sie? Nic z tego. Mu­szę być w fa­ce­cie za­ko­cha­na, żeby z nim sy­piać. Jed­no z dru­gim jest w moim przy­pad­ku nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ne. A w two­im?


  ‒ Seks to seks, mi­łość to mi­łość. Jed­no jest przy­jem­no­ścią, dru­gie­go na­le­ży za wszel­ką cenę uni­kać.


  ‒ Ja tak nie my­ślę. Coś ze mną nie tak.


  ‒ Wręcz prze­ciw­nie. To nie zbrod­nia pra­gnąć związ­ku. Ozna­cza po pro­stu, że czę­sto ła­miesz so­bie ser­ce. – Brit­ta­ny od­su­nę­ła wło­sy z czo­ła. – Co za upał, a jesz­cze nie ma dzie­sią­tej.


  ‒ To lato, w do­dat­ku Kre­ta.


  ‒ Da­ła­bym wszyst­ko za kil­ka go­dzin spę­dzo­nych w domu. Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do ta­kiej po­go­dy.


  ‒ Całe lato ko­piesz nad Mo­rzem Śród­ziem­nym.


  ‒ I ję­czę każ­de­go dnia.


  Brit­ta­ny wy­cią­gnę­ła nogi, a Lily po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści.


  ‒ Wy­glą­dasz w tych szor­tach jak Lara Croft. Nie­sa­mo­wi­cie.


  ‒ Za dużo ła­że­nia w po­szu­ki­wa­niu pra­daw­nych re­lik­tów. Po­słu­chaj, nie myśl wię­cej o tym fa­ce­cie. Wy­bierz się z nami wie­czo­rem na ofi­cjal­ne otwar­cie no­we­go dzia­łu mu­zeum ar­che­olo­gicz­ne­go, a po­tem spe­ne­tru­je­my bar na wy­brze­żu. Pro­fe­so­ra tam nie bę­dzie, więc za­po­wia­da się wspa­nia­ły wie­czór.


  ‒ Nie mogę. Rano dzwo­ni­li z agen­cji za­trud­nie­nia i za­pro­po­no­wa­li mi sprzą­ta­nie.


  ‒ Je­steś ma­gi­strem ar­che­olo­gii. Po co ci te fu­chy?


  ‒ Mu­szę spła­cić stu­dia. Zresz­tą uwiel­biam sprzą­tać. To mnie od­prę­ża.


  ‒ Uwiel­biasz?!


  ‒ Nie ma to jak do­pro­wa­dzić czyjś dom do po­rząd­ku, choć szko­da, że wy­pa­dło aku­rat dzi­siaj. Na pew­no świet­nie bym się z wami ba­wi­ła, ale sku­pię się na pie­nią­dzach. Pła­cą eks­tra. Sy­tu­acja awa­ryj­na.


  ‒ Sprzą­ta­nie to sy­tu­acja awa­ryj­na?


  ‒ Cza­sem. Wła­ści­ciel po­sta­no­wił na­gle wró­cić. Więk­szość cza­su spę­dza w Sta­nach. Wy­obra­żasz so­bie? Ktoś jest tak bo­ga­ty, że nie po­tra­fi się zde­cy­do­wać, w któ­rej po­sia­dło­ści chce no­co­wać?


  ‒ Jak się na­zy­wa?


  ‒ Nie wiem. Ochro­na wpu­ści nas o wy­zna­czo­nej po­rze, a czte­ry go­dzi­ny póź­niej moje kon­to po­więk­szy się o znacz­ną sumę.


  ‒ Czte­ry go­dzi­ny? Co to, pa­łac mi­noj­ski?


  ‒ Wil­la. Mam do­stać plan par­te­ru. I nie wol­no mi ro­bić ko­pii.


  ‒ Plan par­te­ru? – Brit­ta­ny omal nie za­chły­snę­ła się wodą. – Za­in­try­go­wa­łaś mnie. Mogę iść z tobą?


  ‒ Ja­sne… sprzą­ta­nie czy­jejś ła­zien­ki jest o wie­le bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce niż kok­tajl na ta­ra­sie mu­zeum, kie­dy nad Mo­rzem Egej­skim za­cho­dzi słoń­ce.


  ‒ To Mo­rze Kre­teń­skie.


  ‒ Geo­gra­ficz­nie wciąż Egej­skie, ale tak czy owak za­miast iść na przy­ję­cie, będę czy­ści­ła pod­ło­gę. Czu­ję się jak Kop­ciu­szek. A ty? Za­mie­rzasz ko­goś po­znać i roz­bu­dzić uśpio­ne ży­cie mi­ło­sne?


  ‒ Nie mam ży­cia mi­ło­sne­go, tyl­ko sek­su­al­ne, któ­re na szczę­ście nie jest uśpio­ne.


  ‒ Może masz ra­cję. Mu­szę wy­ko­rzy­sty­wać męż­czyzn ero­tycz­nie za­miast trak­to­wać każ­dy zwią­zek po­waż­nie. By­łaś je­dy­nacz­ką? Nie chcia­łaś mieć ro­dzeń­stwa?


  ‒ Nie, ale do­ra­sta­łam na ma­łej wy­spie. To tak, jak­by się żyło w du­żej ro­dzi­nie. Wszy­scy o wszyst­kim wie­dzie­li.


  ‒ Mia­łaś szczę­ście. Ja by­łam cho­ro­wi­tym dziec­kiem i nikt nie mógł dłu­go ze mną wy­trzy­mać. Cier­pia­łam na kosz­mar­ną eg­ze­mę, za­wsze cho­dzi­łam w ban­da­żach. Nikt nie chciał dzie­cia­ka, któ­re­mu coś do­le­ga.


  ‒ Jezu, Lily, roz­dzie­rasz mi ser­ce, a nie je­stem sen­ty­men­tal­na.


  ‒ Za­po­mnij o tym. Po­wiedz mi o swo­jej ro­dzi­nie.


  Uwiel­bia­ła słu­chać ta­kich hi­sto­rii. Przy­po­mi­na­ły jej barw­ny swe­ter, któ­re­go splo­ty za­pew­nia­ły cie­pło i chro­ni­ły przed chłod­ny­mi wi­chra­mi ży­cia.


  ‒ Je­ste­śmy nor­mal­ną ame­ry­kań­ską ro­dzi­ną. Ro­dzi­ce roz­wie­dli się, kie­dy mia­łam dzie­sięć lat. Mama nie­na­wi­dzi­ła ży­cia na wy­spie. W koń­cu wy­szła po­now­nie za mąż i prze­nio­sła się na Flo­ry­dę. Tata był in­ży­nie­rem i całe ży­cie pra­co­wał na plat­for­mach wiert­ni­czych. Miesz­ka­łam z bab­cią na Puf­fin Is­land.


  ‒ Była ci bli­ska?


  ‒ Bar­dzo. Umar­ła kil­ka lat temu, ale zo­sta­wi­ła mi cha­tę nad mo­rzem, że­bym mia­ła do­kąd wra­cać. – Wsu­nę­ła ło­pat­kę w zie­mię. – Bab­cia na­zwa­ła ten dom Do­mem Roz­bit­ka. Mó­wi­ła, że jest dla lu­dzi za­gu­bio­nych w ży­ciu, nie na mo­rzu. Wie­rzy­ła, że ma uzdra­wia­ją­cą moc.


  ‒ Chęt­nie spę­dzi­ła­bym tam mie­siąc. Mu­szę się uzdro­wić.


  ‒ Czuj się za­pro­szo­na.


  ‒ Może sko­rzy­stam. Wciąż nie wiem, co ro­bić z sierp­niem.


  ‒ Wiesz, cze­go ci po­trze­ba? Sek­su. Dla sa­mej przy­jem­no­ści, bez tych uczu­cio­wych bzdur.


  ‒ Nie znam ta­kie­go. Za­wsze się za­ko­chi­wa­łam.


  ‒ Więc znajdź so­bie ko­goś, w kim nie mo­gła­byś się ni­g­dy za­ko­chać. Ko­goś, kto zna się na spra­wach łóż­ko­wych. Nie bę­dziesz ni­czym ry­zy­ko­wać. – Urwa­ła, kie­dy zbli­żył się do nich Spy­ros, ar­che­olog z miej­sco­we­go uni­wer­sy­te­tu. – Odejdź, Spy, to roz­mo­wa dziew­czyn.


  ‒ Jak my­ślisz, dla­cze­go się do was przy­łą­czam? To bar­dziej in­te­re­su­ją­ce niż roz­mo­wa, któ­rą przed chwi­lą pro­wa­dzi­łem. – Po­dał Lily pusz­kę coli die­te­tycz­nej. – To nie­udacz­nik.


  ‒ Wiem. Otrzą­snę się z tego.


  Kuc­nął obok niej.


  ‒ Mam ci po­móc? Sły­sza­łem coś o sek­sie. Je­stem do usług.


  ‒ Je­steś kosz­mar­nym flir­cia­rzem. Nie ufam ci.


  ‒ Nie mu­sisz, cho­dzi prze­cież o seks. Po­trze­bu­jesz praw­dzi­we­go męż­czy­zny. Gre­ka, któ­ry wie, jak spra­wić, że­byś po­czu­ła się ko­bie­tą.


  Lily par­sk­nę­ła śmie­chem. Nie mia­ła ro­dzi­ny, ale mia­ła przy­ja­ciół.


  ‒ Za­po­mi­nasz, że kie­dy nie sprzą­tam wil­li bo­ga­czy ani nie ha­ru­ję tu za dar­mo, to pra­cu­ję dla naj­czyst­sze­go oka­zu grec­kiej mę­sko­ści.


  ‒ No tak. – Spy­ros się uśmiech­nął. – Nik Ze­rva­kis. Szef po­tęż­ne­go Ze­rva­Co. Przed­miot fan­ta­zji każ­dej ko­bie­ty.


  ‒ Nie mo­jej. Nie ma dla nie­go miej­sca na mo­jej li­ście.


  Brit­ta­ny po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Zdradź co nie­co. Chcę wie­dzieć o nim wszyst­ko. Po­cząw­szy od sta­nu kon­ta, a skoń­czyw­szy na tym, skąd u nie­go tak wspa­nia­łe mię­śnie, któ­re wi­dzia­łam na ja­kimś zdję­ciu.


  ‒ Nie­wie­le o nim wiem. Jest ge­nial­ny i onie­śmie­la wszyst­kich. Na szczę­ście spę­dza więk­szość cza­su w San Fran­ci­sco albo w No­wym Jor­ku. Od­by­wam u nie­go staż od dwóch mie­się­cy i przez ten czas ode­szły dwie jego asy­stent­ki.


  ‒ Dla­cze­go?


  ‒ Nie wy­trzy­ma­ły. Ro­bo­ta jest nie­ludz­ka, nie­ła­two też dla nie­go pra­co­wać. Pa­trzy na czło­wie­ka tak, że ma się ocho­tę znik­nąć. Ale jest przy­stoj­ny. Ko­bie­ty ga­da­ją o nim cały czas.


  ‒ Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go tam sie­dzisz.


  ‒ Pró­bu­ję tego i owe­go. Mój grant ba­daw­czy koń­czy się w tym mie­sią­cu. Nie wiem, czy będę mo­gła to cią­gnąć. Mu­zeum nie pła­ci zbyt do­brze, nie chcę zresz­tą miesz­kać w du­żym mie­ście. Uczyć też nie mam za­mia­ru…


  ‒ Je­steś eks­per­tem w ce­ra­mi­ce.


  ‒ To tyl­ko hob­by.


  ‒ Masz ta­lent. Po­win­naś się tym za­jąć.


  ‒ Nie wy­ży­je się z tego, a ma­rze­nia nie po­kry­ją ra­chun­ków. Cza­sem ża­łu­ję, że nie stu­dio­wa­łam pra­wa, ale nie na­da­ję się do ro­bo­ty biu­ro­wej. Nie ra­dzę so­bie z tech­ni­ką. Po­psu­łam ostat­nio fo­to­ko­piar­kę, ale war­to mieć w CV wzmian­kę o tym, że pra­co­wa­ło się dla Ze­rva­Co. I za­nim mi po­wie­cie, że wy­kształ­co­na ko­bie­ta nie po­win­na się dać za­stra­szać, to spo­tkaj­cie się z nim.


  Spy­ros wstał.


  ‒ Wie­lu lu­dzi się go boi. Dla nie­któ­rych jest bo­giem.


  Brit­ta­ny scho­wa­ła do ple­ca­ka bu­tel­kę wody.


  ‒ Dla tych, któ­rym pła­ci, albo dla ko­biet, z któ­ry­mi sy­pia.


  Lily za­czę­ła się wa­chlo­wać ka­pe­lu­szem.


  ‒ Jego ochro­na ma trzy­mać je od nie­go z dala. Nie wol­no nam łą­czyć żad­nych roz­mów, któ­re nie były wcze­śniej umó­wio­ne.


  ‒ Więc jego lu­dzie chro­nią go przed ko­bie­ta­mi? Nie­sa­mo­wi­te. – Brit­ta­ny była wy­raź­nie za­fa­scy­no­wa­na.


  ‒ Po­dzi­wiam go. Po­dob­no ni­g­dy nie kie­ru­je się uczu­cia­mi. Sta­no­wi moje prze­ci­wień­stwo. Wie, co po­wie­dzieć, i to w każ­dej sy­tu­acji. Chcę być taka jak on.


  Brit­ta­ny wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  ‒ Żar­tu­jesz.


  ‒ Nie. Jest jak ma­szy­na do lodu. Też za­mie­rzam taka być. A wy? Czy kie­dy­kol­wiek się za­ko­cha­li­ście?


  ‒ Nie! – za­prze­czył zde­cy­do­wa­nie Spy, ale Brit­ta­ny mil­cza­ła.


  ‒ Brit­ta­ny? By­łaś kie­dy­kol­wiek za­ko­cha­na?


  ‒ Nie wiem. Może.


  ‒ Coś ta­kie­go. Twar­da Brit­ta­ny ule­ga sile mi­ło­ści – za­uwa­żył Spy.


  Lily zi­gno­ro­wa­ła go.


  ‒ Dla­cze­go uwa­żasz, że się za­ko­cha­łaś? Ja­kieś kon­kret­ne po­wo­dy?


  ‒ Wy­szłam za nie­go.


  Spy­ros par­sk­nął śmie­chem, a Lily ga­pi­ła się tyl­ko.


  ‒ No, fakt, to do­bry po­wód.


  ‒ To był błąd. Wiel­ki, jak za­wsze w moim przy­pad­ku. Mo­żesz to na­zwać mi­ło­snym tor­na­dem.


  ‒ Wy­glą­da bar­dziej na hu­ra­gan. Jak dłu­go trwa­ło?


  Brit­ta­ny wsta­ła.


  ‒ Dzie­sięć dni. Prze­stań się uśmie­chać, Spy, bo wy­lą­du­jesz w tym ro­wie.


  ‒ Chcia­łaś po­wie­dzieć: dzie­sięć lat – za­uwa­ży­ła Lily.


  ‒ Nie. Dzie­sięć dni. Prze­ży­li­śmy mie­siąc mio­do­wy, nie mor­du­jąc się na­wza­jem.


  ‒ Co się sta­ło?


  ‒ Uczu­cia za­ćmi­ły mi zdro­wy roz­są­dek. Od tam­tej pory ni­g­dy się nie za­ko­cha­łam.


  ‒ Bo się na­uczy­łaś, jak tego nie ro­bić. Pod­rzuć kil­ka wska­zó­wek.


  ‒ Nie mogę. Uni­ka­nie emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia sta­no­wi­ło coś na­tu­ral­ne­go po tej hi­sto­rii z Za­chem.


  ‒ Sek­sow­ne imię.


  ‒ Sek­sow­ny szczur.


  ‒ Jesz­cze je­den. Ale by­łaś mło­da, a to wie­le tłu­ma­czy. A ja nie mam tej wy­mów­ki, poza tym je­stem nie­po­praw­ną re­cy­dy­wist­ką. Trze­ba mnie za­pro­gra­mo­wać na nowo.


  ‒ Nie­ko­niecz­nie. – Brit­ta­ny wsa­dzi­ła ło­pat­kę do ple­ca­ka. – Je­steś po pro­stu cie­pła, przy­ja­ciel­ska i uro­cza. Fa­ce­tom się to po­do­ba.


  ‒ Poza tym wy­star­czy na cie­bie spoj­rzeć, by wie­dzieć, że wy­glą­da­ła­byś wspa­nia­le nago – wtrą­cił Spy.


  ‒ Cie­pła, przy­ja­ciel­ska, uro­cza? Wspa­nia­łe ce­chy, ale nie­ko­niecz­nie u ko­bie­ty. Po­dob­no moż­na się zmie­nić. No cóż, za­mie­rzam to zro­bić. Nie za­ko­cham się wię­cej. Pój­dę za two­ją radą i za­fun­du­ję so­bie nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy seks.


  ‒ Do­bry plan. – Spy zer­k­nął na ze­ga­rek. – Zdej­mij ubra­nie, a ja za­ła­twię nam po­kój.


  ‒ Mało śmiesz­ne. – Lily spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią. – Za­mie­rzam zna­leźć so­bie ko­goś, kogo w ogó­le nie znam i do kogo nic nie czu­ję.


  Brit­ta­ny nie była prze­ko­na­na.


  ‒ W two­ich ustach brzmi to jak prze­pis na klę­skę.


  ‒ Bę­dzie ide­al­nie. Mu­szę tyl­ko wy­szu­kać od­po­wied­nie­go fa­ce­ta, któ­ry nie ma nic wspól­ne­go z moją li­stą, i upra­wiać z nim seks. Musi się udać. Ope­ra­cja Lo­do­wa Dama.


  Nik Ze­rva­kis stał ob­ró­co­ny ple­ca­mi do swo­je­go ga­bi­ne­tu, wpa­tru­jąc się w błę­kit­ne mo­rze i słu­cha­jąc swe­go asy­sten­ta.


  ‒ Za­dzwo­nił?


  ‒ Zgod­nie z pań­ski­mi prze­wi­dy­wa­nia­mi. Po­dzi­wiam pań­ską do­myśl­ność. Bio­rąc pod uwa­gę ta­kie pie­nią­dze, już daw­no stra­cił­bym ner­wy.


  Nik mógł mu po­wie­dzieć, że cho­dzi głów­nie o wła­dzę.


  ‒ Skon­tak­to­wa­łeś się z praw­ni­ka­mi?


  ‒ Spo­ty­ka­ją się ju­tro rano z przed­sta­wi­cie­la­mi Le­xo­sa. Spra­wa za­ła­twio­na. Gra­tu­la­cje sze­fie. Ame­ry­kań­skie me­dia biją się o wy­wiad z pa­nem.


  ‒ Naj­pierw trze­ba pod­pi­sać umo­wę. Po­tem wy­dam oświad­cze­nie, ale żad­nych wy­wia­dów. Za­ła­twi­łeś re­zer­wa­cję w Athe­nie?


  -- Tak, ale wcze­śniej jest ofi­cjal­ne otwar­cie no­we­go dzia­łu w mu­zeum.


  ‒ Za­po­mnia­łem. Masz har­mo­no­gram?


  Asy­stent zbladł.


  ‒ Nie, sze­fie. Wiem tyl­ko, że cho­dzi o za­byt­ki mi­noj­skie.


  ‒ Mam wy­gło­sić mowę?


  ‒ Li­czą na kil­ka słów z pana stro­ny.


  ‒ Ow­szem, ale bez związ­ku z kul­tu­rą mi­noj­ską. – Nik po­lu­zo­wał kra­wat. – Przed­staw plan.


  ‒ Vas­si­lis pod­sta­wi sa­mo­chód o szó­stej pięt­na­ście, zdą­ży pan po­je­chać do wil­li i się prze­brać. Po dro­dze za­bie­ra pan Chri­sti­ne. Sto­lik za­re­zer­wo­wa­no na dzie­wią­tą.


  ‒ Coś jesz­cze?


  ‒ Dzwo­nił pań­ski oj­ciec. Kil­ka razy. Po­pro­sił mnie o prze­ka­za­nie wia­do­mo­ści.


  ‒ Czy­li?


  ‒ Pra­gnie panu przy­po­mnieć, że bie­rze ślub w przy­szłym ty­go­dniu. Są­dzi, że pan za­po­mniał.


  Nik wca­le nie za­po­mniał.


  ‒ Jesz­cze coś?


  ‒ Ocze­ku­je pana na uro­czy­sto­ści. I mam panu przy­po­mnieć, że ro­dzi­na jest naj­waż­niej­sza.


  Nik nie sko­men­to­wał tego. Dla­cze­go czwar­ty ślub miał­by sta­no­wić po­wód do świę­to­wa­nia? Do­wo­dził tyl­ko, że ktoś nie po­jął wcze­śniej trzy­krot­nej lek­cji.


  ‒ Za­dzwo­nię do nie­go z sa­mo­cho­du.


  ‒ Jesz­cze jed­no… po­wie­dział, że je­śli się pan nie po­ja­wi, to zła­mie mu pan ser­ce.


  Było to ty­po­we ojca. Zbyt emo­cjo­nal­ne.


  Ni­klaus pod­szedł do biur­ka.


  ‒ Mo­żesz odejść.


  Gdy drzwi się za­mknę­ły za asy­sten­tem, znów od­wró­cił się w stro­nę mo­rza. Nie był na­wy­kły do in­tro­spek­cji, a prze­szłość mia­ła zna­cze­nie tyl­ko o tyle, o ile wpły­wa­ła na przy­szłość. Od­da­wa­nie się od daw­na igno­ro­wa­nym wspo­mnie­niom nie było przy­jem­nym do­świad­cze­niem.


  Dla­cze­go tak się przej­mo­wał ko­lej­nym ślu­bem ojca?


  Nie był już na­iw­nym dzie­wię­cio­lat­kiem, zdru­zgo­ta­nym przez zdra­dę mat­ki i stę­sk­nio­nym za po­czu­ciem ładu i bez­pie­czeń­stwa.


  Na­uczył się, jak sa­me­mu o nie za­dbać. Emo­cjo­nal­nie przy­po­mi­nał nie­zdo­by­tą twier­dzę. Ni­g­dy by nie po­zwo­lił, by ja­kiś zwią­zek za­kłó­cił jego spo­kój. Nie wie­rzył w mi­łość, a mał­żeń­stwo było dla nie­go czymś kosz­tow­nym i bez­sen­sow­nym.


  Oj­ciec, ską­d­inąd czło­wiek in­te­li­gent­ny, nie po­dzie­lał jego po­glą­dów. Po­tra­fił stwo­rzyć im­pe­rium biz­ne­so­we, ale w ży­ciu mi­ło­snym nie kie­ro­wał się in­te­lek­tem. Nik po­my­ślał, że gdy­by z po­dob­ną bez­tro­ską trak­to­wał in­te­re­sy, już daw­no by zban­kru­to­wał.


  Oj­ciec każ­dy swój zwią­zek trak­to­wał z ro­man­tycz­nym opty­mi­zmem, cał­ko­wi­cie nie­wła­ści­wym dla czło­wie­ka że­nią­ce­go się po raz czwar­ty. Wszel­kie proś­by, by za­cho­wać roz­wa­gę, były okre­śla­ne jako cy­nicz­ne.


  Nik za­sta­na­wiał się, ja­kim cu­dem tak do­brze ra­dzi so­bie w biz­ne­sie, pod­czas gdy jego ro­dzi­na przy­po­mi­na spa­ghet­ti, któ­re roz­bry­znę­ło się na pod­ło­dze.


  Tym ra­zem nie po­znał pan­ny mło­dej i nie za­mie­rzał tego ro­bić. Ślu­by go przy­gnę­bia­ły. Dwo­je lu­dzi pła­cą­cych for­tu­nę za ko­lej­ny błąd.


  Lily po­sta­wi­ła tor­bę w mar­mu­ro­wym holu i nie­mal otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia. Wil­la Har­mo­nia sta­no­wi­ła przy­kład naj­wyż­sze­go luk­su­su.


  Wy­szła na ta­ras.


  Ogród prze­ci­na­ły ma­leń­kie ścież­ki pro­wa­dzą­ce ku po­mo­sto­wi nad sa­mym mo­rzem.


  Wy­rwa­na z oszo­ło­mie­nia przez upo­rczy­wy sy­gnał ko­mór­ki, wy­ję­ła ją z kie­sze­ni. Oka­za­ło się, że to wła­ści­ciel fir­my sprzą­ta­ją­cej. Po­in­for­mo­wał ją, że po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy ule­gli wy­pad­ko­wi i nie do­trą na miej­sce.


  ‒ Och, czy są ran­ni?


  Usły­sza­ła, że nie, ale że wóz zo­stał ska­so­wa­ny. Zro­zu­mia­ła, że cała ro­bo­ta spad­nie na nią.


  ‒ Jak mam so­bie sama po­ra­dzić?


  ‒ Po­sprzą­taj część miesz­kal­ną i głów­ną sy­pial­nię. Zwłasz­cza ła­zien­kę.


  Nie ma­jąc wyj­ścia, wło­ży­ła słu­chaw­ki i nu­cąc w takt Cza­ro­dziej­skie­go fle­tu, któ­ry wy­bra­ła na tę oka­zję, za­bra­ła się do pra­cy.


  Ten, kto tu miesz­kał, z pew­no­ścią nie miał dzie­ci. Wszyst­ko było wy­ra­fi­no­wa­ne i od­zna­cza­ło się sma­kiem.


  Pod­śpie­wu­jąc, do­tar­ła krę­co­ny­mi scho­da­mi do głów­nej sy­pial­ni i sta­nę­ła jak wry­ta.


  W ma­łym i dusz­nym po­ko­iku, któ­ry dzie­li­ła z Brit­ta­ny, sta­ło jed­no łóż­ko, tak wą­skie, że już dwa razy z nie­go spa­dła. To łoże na­to­miast mo­gło­by po­mie­ścić sze­ścio­oso­bo­wą ro­dzi­nę. Usta­wio­no je tak, by moż­na było po­dzi­wiać z nie­go nie­praw­do­po­dob­ny wi­dok na za­to­kę. Lily pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić, jak by to było spać w czymś ta­kim.


  Upew­niw­szy się, że nie ma w po­bli­żu ni­ko­go z ochro­ny, wzię­ła ko­mór­kę i zro­bi­ła zdję­cie łóż­ka i kra­jo­bra­zu za oknem. Po­tem prze­sła­ła Brit­ta­ny ese­me­sa.


  „Pew­ne­go dnia będę upra­wia­ła seks w czymś ta­kim”.


  Brit­ta­ny od­pi­sa­ła: „Mniej­sza o łóż­ko, daj mi na­mia­ry na fa­ce­ta, któ­ry jest jego wła­ści­cie­lem”.


  Lily po­szła do ła­zien­ki. Duża wan­na sta­ła tuż przy oszklo­nej ścia­nie z wi­do­kiem na oce­an. Kie­dy już upo­ra­ła się z wan­ną i wiel­kim oknem, jej uwa­gę przy­cią­gnę­ła ka­bi­na prysz­ni­co­wa ze skom­pli­ko­wa­nym pa­ne­lem.


  Wci­snę­ła z cie­ka­wo­ści je­den z gu­zi­ków i sap­nę­ła gwał­tow­nie, gdy ude­rzył w nią po­tęż­ny stru­mień zim­nej wody. Wci­snę­ła czym prę­dzej inny gu­zik i znów na­ra­zi­ła się na ką­piel; nic nie wi­dzia­ła, ubra­nie kle­iło jej się do cia­ła. Wa­li­ła na śle­po w gu­zi­ki, ob­le­wa­na na prze­mian go­rą­cą i lo­do­wa­tą wodą. W koń­cu uda­ło jej się za­trzy­mać tę po­wódź. Osu­nę­ła się na pod­ło­gę, pró­bu­jąc zła­pać od­dech.


  ‒ Nie­na­wi­dzę tech­ni­ki.


  Ze­bra­ła wło­sy w gru­by wę­zeł i wy­ci­snę­ła. Po­tem wsta­ła, ale jej uni­form ocie­kał i przy­wie­rał do cia­ła. Po­my­śla­ła, że je­śli w tym sta­nie wyj­dzie z ła­zien­ki, to wszyst­ko za­chla­pie i znów bę­dzie mu­sia­ła sprzą­tać.


  Zdję­ła ubra­nie i sta­ła w bie­liź­nie, wy­ży­ma­jąc swo­je rze­czy, kie­dy usły­sza­ła ja­kieś od­gło­sy do­cho­dzą­ce z sy­pial­ni.


  Są­dząc, że to ktoś z ochro­ny, pi­snę­ła prze­ra­żo­na.


  ‒ Halo? Pro­szę przez chwi­lę nie wcho­dzić, bo je­stem…


  Znie­ru­cho­mia­ła, gdy w drzwiach sta­nę­ła ja­kaś ko­bie­ta.


  Pre­zen­to­wa­ła się nie­ska­zi­tel­nie: szczu­płe cia­ło okry­wa­ła je­dwab­na su­kien­ka o bar­wie ko­ra­lu, usta były sta­ran­nie uma­lo­wa­ne.


  ‒ Nik? – rzu­ci­ła ko­bie­ta przez ra­mię. – Twój po­pęd sek­su­al­ny jest le­gen­dar­ny, ale war­to cza­sem po­zbyć się dziew­czy­ny, za­nim spro­wa­dzi się nową.


  ‒ O czym mó­wisz? – do­biegł z sy­pial­ni mę­ski głos, któ­ry Lily na­tych­miast roz­po­zna­ła. Wie­dzia­ła już, kto jest wła­ści­cie­lem tej wil­li.


  Po chwi­li sta­nął w drzwiach, a ona po raz dru­gi w ży­ciu zo­ba­czy­ła Nika Ze­rva­ki­sa. Mia­ła wra­że­nie, że pę­dzi na łeb na szy­ję po stro­mym zbo­czu. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, by ktoś był bar­dziej przy­stoj­ny i po­cią­ga­ją­cy.


  Stał na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach, jak­by wi­dok nie­mal na­giej ko­bie­ty w jego ka­bi­nie prysz­ni­co­wej nie ro­bił na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  ‒ No i?


  To wszyst­ko, co miał do po­wie­dze­nia?


  Przy­go­to­wa­na na ja­kiś kosz­mar­ny wy­buch, Lily wy­du­ka­ła:


  ‒ Mogę wy­ja­śnić…


  ‒ By­ło­by do­brze – oznaj­mi­ła lo­do­wa­tym to­nem ko­bie­ta.


  ‒ Je­stem sprzą­tacz­ką…


  ‒ Ja­sne. Sprzą­tacz­ki za­wsze lą­du­ją na­gie pod prysz­ni­cem swo­je­go klien­ta. – Ob­ró­ci­ła się gniew­nie do męż­czy­zny. – Nik?


  ‒ Tak?


  ‒ Kto to jest?


  ‒ Sły­sza­łaś. Sprzą­tacz­ka.


  ‒ Kła­mie. Była tu cały dzień i od­sy­pia­ła ostat­nią noc.


  Zmru­żył tyl­ko ciem­ne oczy.


  Lily przy­po­mnia­ła so­bie, jak ktoś mó­wił, że Nik Ze­rva­kis jest naj­groź­niej­szy, kie­dy oka­zu­je spo­kój, i spo­dzie­wa­ła się lada mo­ment wy­bu­chu, ale ko­bie­ta nie po­dzie­la­ła jej obaw.


  ‒ Wiesz co? Pół bie­dy, że je­steś ko­bie­cia­rzem, tyl­ko dla­cze­go po­do­ba ci się ktoś tak oty­ły?


  ‒ Nie je­stem oty­ła. – Lily pró­bo­wa­ła za­kryć się mo­krym kom­bi­ne­zo­nem. – Mój wskaź­nik masy cia­ła jest w nor­mie.


  ‒ Czy to z jej po­wo­du spóź­ni­łeś się po mnie? – spy­ta­ła ko­bie­ta, jak­by nie sły­sza­ła słów Lily. – Ostrze­ga­łam cię, Nik, żad­nych za­gry­wek. Nie daję ni­ko­mu dru­giej szan­sy i je­śli nie za­mie­rzasz się wy­tłu­ma­czyć, to ja nie za­mie­rzam pro­sić o wy­ja­śnie­nia.


  Nie cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź, wy­szła z po­ko­ju, stu­ka­jąc szpil­ka­mi.


  Lily mil­cza­ła za­kło­po­ta­na.


  ‒ Zde­ner­wo­wa­ła się.


  ‒ Tak.


  ‒ Czy… ona wró­ci?


  ‒ Mam na­dzie­ję, że nie.


  Lily chcia­ła mu po­wie­dzieć, że do­brze na tym wyj­dzie, ale uzna­ła, że po­sa­da jest waż­niej­sza od szcze­ro­ści.


  ‒ Na­praw­dę mi przy­kro…


  ‒ Nie­po­trzeb­nie. To nie była pani wina.


  ‒ Gdy­by nie do­szło do wy­pad­ku, mia­ła­bym na so­bie ubra­nie, kie­dy się tu zja­wi­ła.


  ‒ Do wy­pad­ku? Ni­g­dy nie po­my­śla­łem, że mój prysz­nic może ko­mu­kol­wiek za­gra­żać, ale wi­docz­nie się my­li­łem. – Po­pa­trzył na roz­la­ną wodę. – Co się sta­ło?


  ‒ Pań­ski prysz­nic jest jak ka­bi­na jum­bo jeta! I nie ma tu żad­nych in­struk­cji!


  ‒ Ja ich nie po­trze­bu­ję. – Prze­su­nął po niej spoj­rze­niem. – Wiem, jak ob­słu­gi­wać wła­sny prysz­nic.


  ‒ Nie mia­łam po­ję­cia, któ­re gu­zi­ki wci­skać!


  ‒ I wci­snę­ła pani wszyst­kie? Ra­dził­bym nie do­ty­kać ni­cze­go w jum­bo jet­cie.


  ‒ To nie jest śmiesz­ne. Nie wie­dzia­łam, że wró­ci pan tak wcze­śnie.


  ‒ Prze­pra­szam. Nie mam zwy­cza­ju ni­ko­go uprze­dzać. Skoń­czy­ła pani sprzą­tać czy mam po­ka­zać, któ­re gu­zi­ki trze­ba wci­snąć?


  Lily sta­ra­ła się za­cho­wać god­ność.


  ‒ Pań­ski prysz­nic jest czy­sty. – Pra­gnę­ła wyjść stąd jak naj­szyb­ciej. – Jest pan pe­wien, że ona nie wró­ci?


  ‒ Tak.


  Od­czu­wa­ła ulgę i jed­no­cze­śnie wy­rzu­ty su­mie­nia.


  ‒ Znisz­czy­łam ko­lej­ny zwią­zek.


  ‒ Ko­lej­ny? Czę­sto się to pani zda­rza?


  ‒ Ow­szem. Pro­szę po­słu­chać… gdy­by mo­gło to w czymś po­móc, to za­dzwo­nię do swo­je­go sze­fa, a on po­rę­czy za mnie. – Urwa­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, co by to ozna­cza­ło: wy­zna­nie, że była pół­na­ga pod prysz­ni­cem.


  ‒ Ra­dził­bym to prze­my­śleć. Chy­ba że pani pra­co­daw­ca jest bar­dzo li­be­ral­ny.


  ‒ Chcia­ła­bym ja­koś to wszyst­ko na­pra­wić. Ze­psu­łam panu rand­kę, choć nie wy­da­je mi się, by ta ko­bie­ta była sym­pa­tycz­na. Poza tym jest ko­ści­sta i dzie­ci nie lu­bił­by się do niej tu­lić. – Uchwy­ci­ła jego spoj­rze­nie. – Śmie­je się pan ze mnie?


  ‒ Nie, ale zdol­ność przy­tu­la­nia dzie­ci nie jest dla mnie naj­waż­niej­sza, je­śli cho­dzi o ko­bie­ty. – Rzu­cił nie­dba­le ma­ry­nar­kę na opar­cie sofy.


  ‒ Tak z cie­ka­wo­ści, dla­cze­go się pan nie bro­nił?


  ‒ Po co?


  ‒ Mógł­by się pan wy­tłu­ma­czyć, a ona by panu wy­ba­czy­ła.


  ‒ Ni­g­dy się z ni­cze­go nie tłu­ma­czę. Zresz­tą… udzie­li­ła pani wy­ja­śnień.


  ‒ Nie uzna­ła mnie za wia­ry­god­ne­go świad­ka. W pań­skich ustach brzmia­ło­by to bar­dziej prze­ko­nu­ją­co.


  ‒ Za­kła­dam, że po­wie­dzia­ła pani praw­dę. Jest pani sprzą­tacz­ką?


  ‒ Oczy­wi­ście.


  ‒ Więc nie mógł­bym ni­cze­go do­dać.


  Nie przej­mo­wał się ja­koś fak­tem, że go po­rzu­co­no.


  ‒ Nie wy­da­je się pan zde­ner­wo­wa­ny.


  ‒ Dla­cze­go miał­bym być zde­ner­wo­wa­ny?


  ‒ Więk­szość lu­dzi tak re­agu­je, kie­dy koń­czy się ich zwią­zek.


  ‒ Ja to nie więk­szość.


  ‒ I nie jest pan ani odro­bi­nę smut­ny?


  ‒ Nie. Mu­siał­bym się przej­mo­wać, a ja się nie przej­mu­ję.


  Ge­nial­ne, po­my­śla­ła. Dla­cze­go nie rzu­ci­ła tego w twarz pro­fe­so­ro­wi Ashur­sto­wi, kie­dy ją zra­nił i wy­ra­ził z tego po­wo­du nie­szcze­re współ­czu­cie?


  ‒ Prze­pra­szam.


  Rzu­ci­ła się do swo­jej tor­by i wy­grze­ba­ła z niej no­tes.


  ‒ Co pani robi?


  ‒ Za­pi­su­ję pań­skie sło­wa. Ile­kroć je­stem po­rzu­ca­na, nie wiem co po­wie­dzieć, ale na­stęp­nym ra­zem będę wie­dzia­ła, za­miast wy­le­wać mo­rze łez.


  Za­czę­ła ba­zgrać, za­le­wa­jąc kart­kę wodą.


  ‒ Po­rzu­ce­nie… czę­sto się pani zda­rza?


  ‒ Dość czę­sto. Za­ko­chu­ję się i ła­mię so­bie ser­ce. Sta­ram się prze­rwać ten cykl.


  Ża­ło­wa­ła tego wy­zna­nia; to był jej se­kret.


  ‒ Ile razy była pani za­ko­cha­na?


  ‒ Trzy.


  ‒ Cri­sto, nie­wia­ry­god­ne.


  ‒ Dzię­ki, po­czu­łam się le­piej. Za­ło­żę się, że ni­g­dy nie był pan nie­szczę­śli­wie za­ko­cha­ny.


  ‒ Ni­g­dy nie by­łem za­ko­cha­ny.


  ‒ Ni­g­dy nie spo­tkał pan wła­ści­wej oso­by.


  ‒ Nie wie­rzę w mi­łość.


  Za­tka­ło ją.


  ‒ Więc w co pan wie­rzy?


  ‒ W pie­nią­dze, wpły­wy i wła­dzę. Wy­mier­ne cele.


  ‒ Może pan zmie­rzyć wła­dzę i wpły­wy?


  Po­lu­zo­wał kra­wat.


  ‒ Jak naj­bar­dziej.


  ‒ Jest pan nie­sa­mo­wi­ty. Bę­dzie pan dla mnie wzo­rem. Ni­g­dy nie jest za póź­no, żeby się zmie­nić. Od tej chwi­li też będą mi przy­świe­cać wy­mier­ne cele. A tak z cie­ka­wo­ści, jaki chce pan osią­gnąć cel w każ­dym związ­ku?


  ‒ Or­gazm.


  Po­czu­ła, jak się czer­wie­ni.


  ‒ No tak, to było głu­pie py­ta­nie. Po­tra­fi pan oka­zy­wać bez­li­to­sną obo­jęt­ność, kie­dy rzecz do­ty­czy związ­ku. Też chcę taka być. Za­la­łam panu pod­ło­gę. Pro­szę uwa­żać, bo się pan po­śli­zgnie.


  Opie­rał się o ścia­nę, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.


  ‒ Tak pani wy­glą­da, kie­dy oka­zu­je pani bez­li­to­sną obo­jęt­ność?


  ‒ No, jesz­cze nie za­czę­łam tego ro­bić. Od tej chwi­li moje ser­ce to ke­vlar. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go przy­jaź­nie. – Uwa­ża pan, że je­stem sza­lo­na? To wszyst­ko jest dla pana czymś na­tu­ral­nym, ale nie dla mnie. To pierw­szy etap mo­jej oso­bo­wo­ścio­wej trans­plan­ta­cji. Chcia­ła­bym do­ko­nać tego pod znie­czu­le­niem i obu­dzić się jako ktoś inny, ale to nie­moż­li­we, więc sta­ram się ro­bić to eta­pa­mi.


  Jej uwa­gę zwró­cił wi­bru­ją­cy dźwięk.


  ‒ Pań­ski te­le­fon.


  Wciąż się jej przy­glą­dał.


  ‒ Tak.


  ‒ Nie od­bie­rze pan? – Wsta­ła z pod­ło­gi, przy­ci­ska­jąc ręcz­nik do pier­si. – Może to ona. Chce pro­sić o wy­ba­cze­nie.


  ‒ Je­stem tego pe­wien i dla­te­go nie od­bio­rę.


  Lily była za­chwy­co­na.


  ‒ To wła­śnie po­ka­zu­je, dla­cze­go mu­szę być taka jak pan. Ja bym ode­bra­ła i oznaj­mi­ła, że wszyst­ko w po­rząd­ku.


  ‒ Ma pani ra­cję. Przy­da się pani po­moc. Jak pani na imię?


  ‒ Lily.


  ‒ Wy­da­je mi się pani zna­jo­ma. Spo­tka­li­śmy się już kie­dyś?


  ‒ Pra­cu­ję od dwóch mie­się­cy jako sta­żyst­ka w pań­skiej fir­mie. Dwa razy w ty­go­dniu. Je­stem dru­gą asy­stent­ką pań­skie­go oso­bi­ste­go asy­sten­ta.


  To ja po­psu­łam fo­to­ko­piar­kę i eks­pres do kawy, do­da­ła w du­chu.


  ‒ Spo­tka­li­śmy się?


  ‒ Nie, wi­dzia­łam pana tyl­ko raz. Nie zli­czę, ile razy cho­wa­łam się w ła­zien­ce.


  ‒ W ła­zien­ce?


  ‒ Wy­wa­lał pan pra­cow­ni­ków. Nie chcia­łam się rzu­cać w oczy.


  ‒ Więc pra­cu­je pani dla mnie dwa razy w ty­go­dniu, a przez trzy jako sprzą­tacz­ka?


  ‒ Nie, tym się zaj­mu­ję tyl­ko wie­czo­ra­mi. W dzień zaj­mu­ję się wy­ko­pa­li­ska­mi.


  Był wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny.


  ‒ Jest pani ar­che­olo­giem?


  ‒ Tak. Ale nie za­ra­biam tyle, żeby spła­cać po­życz­kę stu­denc­ką, więc mu­szę do­ra­biać.


  ‒ Ile pani wie o za­byt­kach mi­noj­skich?


  ‒ Wię­cej, niż po­win­na wie­dzieć dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia ko­bie­ta.


  ‒ Do­brze. Pro­szę się wy­su­szyć, a ja znaj­dę pani ja­kąś su­kien­kę. Otwie­ram dziś nowy dział w mu­zeum. A pani idzie ze mną.


  ‒ Nie ma pan dziew­czy­ny?


  ‒ Mia­łem. A po­nie­waż to pani jest czę­ścio­wo win­na jej nie­obec­no­ści, zaj­mie pani jej miej­sce.


  ‒ Ale… mu­szę po­sprzą­tać wil­lę.


  Po­pa­trzył na wodę po­kry­wa­ją­cą pod­ło­gę ła­zien­ki.


  ‒ Za­nim wró­ci­my, woda spły­nie po scho­dach i umy­je par­ter.


  Lily par­sk­nę­ła śmie­chem. Miał po­czu­cie hu­mo­ru.


  ‒ Nie zwol­ni mnie pan?


  ‒ Wię­cej wia­ry w sie­bie. Zna się pani na ar­te­fak­tach mi­noj­skich, a ja nie zwal­niam lu­dzi przy­dat­nych.


  Ze­rwał z niej ręcz­nik, a ona zo­sta­ła tyl­ko w mo­krej bie­liź­nie.


  ‒ Co pan robi? – pi­snę­ła.


  ‒ Spo­koj­nie. Nie je­stem chy­ba pierw­szym męż­czy­zną, któ­ry wi­dzi pa­nią pół­na­gą.


  ‒ Nie lu­bię być oglą­da­na w ta­kim stro­ju, zwłasz­cza gdy ktoś chu­dy jak szcza­pa po­wie­dział, że je­stem gru­ba… – urwa­ła, gdy od­szedł na bok. – Je­śli chciał znać pan moje roz­mia­ry, mógł pan spy­tać!


  Się­gnął po te­le­fon i cze­ka­jąc na po­łą­cze­nie, przy­glą­dał jej się z le­ni­wym uśmie­chem.


  ‒ Nie mu­szę py­tać, thee mou. Już je znam.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Play­ing by the Gre­ek’s Ru­les


  Cap­tu­red by the She­ikh


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2015


  Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2014


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2015 by Sa­rah Mor­gan


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osob rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-2282-2


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00017.jpeg
@HARLEQUW SWIATOWE ZYCIE'

. NIE POSLUBIE
‘ MILIONERA





